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„Od was leśni żołnierze zależy, czy 
partyzan tka polska stanie się ch lub­
ną k artą  w  h isto rji wojennej narodu 
i najpiękniejszą jego legendą, czy też 
będzie jedynie plagą ludności w  cza­
sie wojny,, a na czas pokoju zostawi 
państw u w  spuściźnie szeregi w yko­
lejeńców".

(Kom enda Sił Zbrojnych w  K raju, 
Instrukcja użycia i działania 

oddziałów partyzanckich).

Z ŻYCIA POLSKIEGO PARTYZANTA

Od Redakcji.

Rozwój działań naszej partyzantki skłonił nas do urucho­
m ienia w  „Żołnierzu" stałego działu poświęconego tej stronie życia 
Sił Zbrojnych w  K raju.

■Chcemy tą  drogą przyczynić 'n ę  do zadzierzgnięcia ko^ 
leżeńskiej więzi między rozproszonymi p całym kraju  leśnymi 
oddziałami, do w ym iany między nimi zdobytych doświadczeń, nade 
wszystko zaś chcemy się przyczynić do wytw orzenia wspólnym i si­
łam i pięknego, własnego stylu życia polskiego partyzanta.

Mało jest form  walki, gdzie żołnierz byłby w ystawiony na 
tak  ciężkie próby charak teru  jak  w  działaniach partyzanckich.

— IMłody dowódca znajdzie tam  czas nieokiełznanej swobo­
dy-, k tó ra  będzie go wabić na rozdrożach samowoli.

— P atro l wygłodzony i zm arznięty przechodzi mimo wsi za­
sobnej. Tylko piarę kroków, a już misa dymiąca na stole, dziew­
częta... Cóż, że rozkaz.? — ino pół godziny. — Głód nie jest do­
brym  doradcą.
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'zm ianom , jednak jeden m om ent tego pojęcia przetrw ał, a  to jest 
nieposzlakow ana uczciwość.

Pojęcie honoru najbardziej uwypukliło się w  stanie rycer­
skim . W dawnych czasach stan  rycerski za chlubę sobie poczyty­
w ał .zapasy orężne iw obronie słabszych, uciśnionych. Tchórzostwo 
uw ażane było za najw iększą hańbę. Nie rysowało się^ jeszcze w y­
raźnie poczucie narodowości. P otem  za czasów k ru c ja t obowiąz­
kiem  i punktem  honoru było uczestnictwo w  zbrojnej w yprawie 
do Ziemi Świętej i w alka w  obronie grobu Chrystusowego.

Przejdźm y do dziejów Polski. Coraz bardziej zarysowuje się 
poczucie odpowiedzialności za losy ojczyzny, budzi się honor żoł­
nierza, k tóry  nieraz życie całe spędzał w  walce, nie zważając na 
głód i’ chłód, w  obronie granic Rzeczypospolitej. Pow staje trad y ­
c ja  polskiej husarji. polskiego rycerza, k tóry  niedościgniony jest 
w  boju pod względem m ęstw a i bardziej ceni honor niż życie, 
k tó ry  potrafi um ierać, gdy zajdzie tego potrzeba. I oto Polska s ta ­
je  się przedm urzem , chrześcijaństwa. I oto gdy Ojczyzna w  n ie­
bezpieczeństwie, gdy nieprzyjaciel u  wrót, jednak potrafili Polacy 
zaiwsze stawić m u opór i spełnić swoją trudną  rolę b ram y Europy 
od wschodu. N ie b rak  w  naszej h istorji św ietlanych póstaci jak  
Zawisza, Chodkiewicz, żółkiewski i w ielu innych, w ielu cichych, 
nieznanych bohaterów , k tórzy ginęli na stanowiskach, spełniając 
do ostatka swój najzaszczytniejszy obowiązek służenia Polsce. I me 
m asz w  Ojczyźnie naszej .piędzi ziemi, k tó rejby  nie zrosiła k rew  
je j dobrych synów. .

A weźmy czasy nowsze — nasuw a się postać Księcia Jozeia 
Poniatowskiego. P rzetrw ał całą kam panję w głąb Rosji, w sław iając 
im ię żołnierza polskiego. W pam iętnej bitw ie pod Lipskiem, w  k ry ­
tycznym  momencie gdy mógł się ratow ać ucieczką, gdy inni n a ­
m aw iali go: „Książe uchodź, ocal swoje cenne życie“. z pogardą 
patrza ł śmierci w  oczy i móiwiąc: „Bóg m i powierzył honor Pola­
ków. .Bogu go tylko oddam 11 zginął w  nurtach  Elstery. Dewizą jego 
było  przez całe życie — „Honor i (Ojczyzna1*. _ _

W dobie rozbiorów naród polski p rzetrw ał najstraszniejsze 
m ęczarnie, jednak nie załam ał się. N ie pow strzym ał nas od speł­
n ienia swego obowiązku wobec Ojczyzny Sybir ni katorga, szubie­
nica n i kazam aty. O rzeł nasz prowadził n ieustanną w alkę o w ol­
ność swą. T tak  ksztatłow ał się nasz honor narodow y na przestrzeni 
czasu i w iązał się z pojęciem miłości Ojczyzny. N iestety nie sa­
m ych m ieliśmy Poniatowskich i Rejtanów, m ieliśm y też i B ra- 
ńickich i K sawerych Potockich. M amy i w ielkie w ady narodowe, 
a  to warcholstwo, pryw atę, kłótliwość, b rak  sumienności i w y trw a­
łości, b rak  zgody społecznej. Dopiero, gdy sytuacja staw ała się 
krytyczna, dopiero w  ostatniej chwili naród zespalał się i łączył. 
Mieliśmy ludzi dla których honor był tylko, płaszczem zew nętrz­
nym , kórzy dbali tylko o p ryw atę  i kupczyli najdroższym i uczu-



ciami człowieka. Handlowali dobram i i godnościami Rzeczypospo­
litej, psuli imię dobrego Polaka. Tych też historja pam ięta i ci sto­
ją  na drodze przeszłości jako pom niki ponure, hańbiące wyrazem  
swej postaci. Ci powinni stać się przestrogą dla nas i następnych 
pokoleń i wskaźnikiem , że praw dziw ą w artością jest honor, przez 
miłość Bogu i Ojczyźnie, przez sum ienne w ypełnianie swoich obo­
wiązków. Reasum ując postawę naszego narodu  m usim y jednak  
zauważyć,, że jest ona wybitnie dodatnia. (Naród polski nigdy nie 
zaw iódł zaufania swoich sprzymierzeńców, zaiwsźe sumiennie w y­
pełniał swoje zobowiąizania na złą, czy na dobrą dolę i stał na s tra ­
ży spokoju i sprawiedliwości na w schodnich rubieżach Europy.
I może ta trudna sytuacja, może te w arunk i w jakich kształtow ało 
się Państw o Polskie, w yrobiły w  nas indyw idualne pojęcie honoru 
i poczucie godności narodowej, ale faktem  je st i dziś to z dum ą 
m ożemy stwierdzić, że naród polski w  obecnej niewoli zdobył się 
na tyle charak teru , nie załam ał się, co więcej po trafił rzucić 
wszystko na jedną k artę  byle wyjść z tej w alki z honorem, byle 
w yjść z tej w alki zwycięsko. 'Nieustanna w ojna toczy się w  k ra ju  
i na obczyźnie. I  znów w ypełnia się nasza wielka m isja dziejowa 
woibec Europy. Mimo K atynia, mimo lOświęcimia zachowaliśmy 
nieskalane nasze oblicze narodowe. Tak wygląda nasz honor n a ­
rodowy.

Przedstaw ię teraz kodeks honorowy u ję ty  w  10 punk tach  
przez największego bohatera Japonji współczesnej, pogrom cy floty 
rosyjskiej pod Cuszimą — adm irała Togo:

„Rób zawsze to co ci nakazuje obowiązek, bez względu na 
konsekw encje jakie to może za sobą pociągnąć.

W ybierz sobie ideę przewodnią, k tórej chcesz służyć i po­
zostań jej w iernym  aż do śmierci.

Bądź tw ardym  w  niepowodzeniu, bądź skrom nym  w powo­
dzeniu, to bowiem jest jeszcze ważniejsze.

Nie obiecuj nigdy więcej, jak  połowę tego co możesz i m asz 
zam iar zrobić.

Z nam iętnościam i trzeba walczyć jak  z chorobą, przy p ierw ­
szych jej przejawach. Inaczej -nie da się im radę.

Uoz się bezwzględnego posłuszeństw a, da ci to potem siłę 
przy rozkazywaniu.

Jeśli musisz wybierać między srogością, a miłosierdziem, 
ibądź miłosiernym.

Jeśli musisz w ybierać między miłosierdziem, a spraw iedli­
wością, bądź sprawiedliwym.

Jest tylko jeden sposób wyzbycia się tchórzostwa, tej n a j­
większej hańby ludzkości — m ianowicie zrozumienie, że honor 
je s t cenniejszy od życia.

Nie puszczaj wodzy myślom, k tóre nie wiodą do czynów, 
a wszczególności nie 'gadaj napróżno".
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Spróbuję też zanalizować pojecie honoru. Chodzi m i o ł » -  
• ^ ' h ł e v h’a ''ś\ć ięth ;:n ie ’h a  papadybchodzi'm i o honor życia codzien- 

Poje'ci'e hoiibfu żaw ierk  A 'ważno m om enty, mój; stosunek do 
r,SdMa - do Ojczyzny - do b liźn ich 'i:'do samego siebie. Już P la to n  i m - 
f% ,1fiicizóiowie'starożytni stw ierdzili' potrzebę sprecyzowaniu tego 
*3ł3!amktó: .,chcąc być w  życiu szczęśliwym trzeba "być rozwiniętymi 
“ftiotaihie; fizycznie i śpołóhżriie-‘l. Człowiek honoru, to człowiek sil- 

i charakteru,1 stalowych" zas.ad; z w ytyczną linją. bo honor to 
?>Ł%cKŚ- liudźi' zdrowych mOrdlnle/ 'silnych duchem , 9 'odWadże pywil- 

Wyb'ie'fa sobie ideę i'ś luzy  jb j ' z oddaniem. Wnosi. ńa"sw ojem  
-bó lu  jśknŚjWiócćj Wartości z Siebie do .organizmu społecznego, KiP- 

r y h ig d y h ie  zawiedzie zauiam a jakie w nim pokładają, inni, K ażdy > 
4 '* nas m tisi kajać iak iyw rw  postawę " wpb’ec życia; wytyczyć, sobie 
wł¥ńj£ pfzeWbdriia. trfyrkać si.e je j'konsekw en tn ie  1 byc na danym  
iWilu', W 'd a n e j ' dziedźirfie jaknajłępszym . W ypełnia swoje zobowią- 
4 a n i4 1żSfót^ńb -w': stóśuftku do ppd'wlabrijich,’ jak  i db przełożonych, 
^(M 'kpVaW ietfliwybw póstępbwatób1, ', jest' prawdom ówny, dotrzy­
m a j ęr tfe'rMiho W, gardzi tchórzostwem ; i zd ra d ą .; nie piśszczy się 

zna służalczości, p racu je  nad 'sw oim  charakterem , by opano- 
sbdbe' śtrbriy1, 'b y  złamać nam iętności, Wyrabia w  sobie tw af- 

"ŁSÓść,SilhąHyolęThart dućhd, poszanowanie dla tradycji. Ceni 1 szą- 
-Mjd'gbd'no'dd łućfżką każdego, n ie 'zaw aha sip n igdy stanąć w  Obro­
n ie  sprawiedliwości, choćby największe m iał ponieść ofiary. Czuje 

<*Sr; 'śbbiS 4 Jspólo'dpowiedzialnbść za losy i dobre imię grupy,, czy. 
^pfiłećżeńśW a: do ktbrcŚG należy .. jęst karny  i posłuszny. Spraw ­
dzianem  dla niego jest :dldśnb'śujrilfcńie, kfore m u zaw,szę podyk- 

s% jb s e ż ^ 'd ałeSyoiP-'pełnił' sWój .bbowrązek. Umie pódpórządkowąc 
sw oje pryw atne spPaWy' dóferu ogólnemu. Musimy też pracnWać 
•fiadmkśżjith bhdkhkterem! by r\vałćzyć kom pleks niższości i n ie­
w iarę w swoje siły .tJesteśm y zdrowi duchem i nie m am y podstaw  

“B yb^ć^sSK iżSbii; a '^kżeciWhie Walory; p a ś z e |o ' polsldego"charak­
te ru  dają nam  możnem, a U arunki zewnętrzne , zm uszają n.as b y  

'b y ć ^ ilf ty tt  haW śkibś. 1 osiągniemy to ' co zamierzam y — punktem  
naszego honoru będzie wytrwałość w naszych czynach i konsek- 

■-^bńiga'ćh’WOV[jiMimy"W^tWórżyć 'w 'u m y śle  naszym hierarchię celów 
1 obowiązków: B ó k ’bhród, b liźrii i ja 'sam . pow inniśm y wyrobić w  

iŚ i^ i^W ipó ibdpdw łódzaihośćka łbsy Panśiw a. czykom orki w. k tó ­
re j pracujem y, dbać o jej dobre, imię. Honorem ńasżym  powinno 

,gy^% :yaib% anie m łodbtó pokblemk W zdrbgvym dticjhu i. na zdro­
w ych fundam entach. Zbudowanie, tak zdrowego i Silnego 01gani- 
"źfea^bhhśtWówbgb^By śifemie 'chwiał w  burzach dziejowych. P a­
m iętajm y o subordynacji i karności ,n% -t^lko Wojskowej. ale że 
"ŚJbHift’ w ^ l ź h K ^ b ś ó i  nSbOdb.'-. 'Nite wołno nam  śię kłócić i w ar- 
KYUfffriłt ,9lnsiniiJS0is 9iotwonEtm

A teraz trochę o żołnierzu. Z dum ą' ihóżem yśkt^ ietdk ićyże 
^ P M ^ ź g l^ c ^ ^ fia f tiÓ śĆ rd ld  Ojip^źny', pod względom m ęsiwa. m a-



iW ^ W if C S j ,  h,is|arpz^jychi pr.zyk^dp.W U rp d y ę ją  l° ^ j i , i$ zei ść
W 'M Ś ? W \ ĉ . - 1aW W ? e

«^ ,-f lp jn ję ..- w s i p i x .,p^ą?jąć. ź , ą .  zp jm ęfz ,pplsk;ł t.erąz .jesć n ie  pip jej 
;w af|ośęi9T O )v:żą ,.pn  .,spc?tę^pwąl' j e l c z e  w sobie poc;m ię ,.)Jl^d$U  
,1 KOdpo.w^efJzipliipsci. jzą, lo sy .O jczyzny ., $ą j$M ?ozy tn ie jszym  ,punk- 
teim h o n o ru  to  służba B ogu i "O jczyźnie. K ażdy  bpełp ią  .‘j$yw  
sw ych sił i m ożliw ości. Je d n i ma p laców kach  cyw ilnych, d ru a z y  n a  
po lu  w alk i. 'W ysuw a się i p ro m ien ie je  p rzed  nam i szaro-zielona 
sy lw etka  żołnierza. 9 H i  <$E0ęn sad an ia , jak ie  społe­
czeństw o w łożyło n a  jego b a rk i i "wszelkim i siłam i s ta ra  się b y  ja k -  
.pąjlepipj ,sę, ,s^jvęgo,,zag ap ią  s.i,ę łyyyfią^ć ., jWfie, Ż erną , b ron ić  o rę - 

■ llpm granic,. I^ e z y .p a s p p ^ te j , by  oracz rpógł, o j ą c . spbjępipie* by  
i® otelde fłzięcj, in p g ły  .uczyć się. w po lsk ie j .szkole,. b y . był' dobrbby t 
; -w.kraju ., by  mógjo u ? ;rm ą b iy n ? i.,d rg g ^ i rsżw ij^Ć  .śię [ ) & $ $ $ > -

wać życie gpsp.odarcze kraju , by wreszcie 0 1  sam mćg! k'cdys -pp- 
.cząć yv, polskiej, ziemi. I  ,t,egq;(ża^ipiłja jalfie pokłada w  m n '.ca le  

.,$pp£ec.zeństwp nip, wólpo, m^ęzawięść. W obronię; powierzonego nju 
..stanowiska, mą yyąlcjy.ć, j e .  iyszysikicb sił. ęlo ostał niego' tchu! iopz 
m yśli o odw.rpejp, C^fnąci się, ani 'zadrżeć, irnti nie wójng. Powinien 
.popędź,pogardy  pąji?°ę...śnaj[efpi: w. oczy, boę.ssnjerc.np.^ol.u chw a- 

.,iy , t.p śm ierć.p a  jz'aszcgytn je jszż. 'feyp.ó.dąłąććjężaroYyi, Jego, zadania 
..musi .ukochać męśtwfi.. mieć silną postawę m o ra ln ą .. wszp.zępyjną 
m u od dzie.ęka. Cechuje go odwaga cywilna. Powinien mjep.'z'it- 
u iąnie do sweich prz^ipzonyeb, PO^uszny i karny okazuje Jpl\śża- 

:.cunek, bez służalczego płaszczenia, się, b° to jego pięgodne'.. Je s t 
podporą dla słabych i uciśnjpjych. występuje zawszę, .na', sfejzy 

-,$prawję$liw.ości. W życiu k ieru je  ślę bezwzględną Uęzirwością, 
nje ma protekcji nie mą.-znajoiprśei,', są .tyjkó faktyczne.’wartości 

,...ęzłpwjeka. k tóre go, mogą. wynieść porięd poziom, lub poniżej.,'fcp- 
chowąć g,o muszą prawość .ębarakteru, nięzłemeje zasady,' obowiąz- 

..ikoiwoś.ć i'sum ienność, praw dom ów ność łłozkąz, my , powierzony

...wypełpi d°’.ostatka, ,u"’ * j M 1 - D- u tu - ----
, ,,5Jundurii 1 swego
g}.pru .jego strzęc będzie, j ą k ' i ,pamięci ______   .. (
ifunku do podwładnych będzie sprawiedliwym, ludzkim, w yrozu­
miałym, a jednocześnie wym agającym  i nieustępliwym  dla dobra 
..sprawy- Przykładem  swoim podnosił bgdżie ich paziom i .'postawę

. piporaln.ą. Dbać o inich musi i pamiętać. P. najm niejszej. potrzebie — 
,;P sobie dopiero na końcu. Łącząc te. wszystkie cęcliy stwierdzam y, 
i e . honó.r .żo łn iersk i to pierw iastek najważniejszy i nie ''m ożem y 
isię dziwić, że honor, to więcej niż życie.. Tp też choćby w ojną m iaja 

jeszcze długo, sił dobędziemy, by iść ku wolności, c le ,sp la ­
mić naszego honoru ńie pozwolimy. Dużo ;z. n^s.. może nie dojdzie 

i -fłp W&y- pif, .każdy musi mieć pewność, żę w ypełnił obowiązek 
...śwpj co. ,do joty, a ci co przetr.wąją, k tórym  przypadnie y;. udziale 
■rb^d.w,3 Pap^Łyya Polskiego muszą być pionieram i ja k  dotychcz(as



w  w a lc e , t a k  p ó ź n ie j w  k a ż d e j d z ie d z in ie  ż y c ia  i n a  k a ż d y m  o d ­
c in k u . P u n k te m  h o n o ru  n a sz y m  m ec h  b ęd z ie , b y  P o lsk a  b y ła  w i e - 
k a  i s iln a , b y  p rz o d o w a ła  in n y m  n ie  ty lk o  p o d  'w zg lęd em  m ę  
i u k o c h a n ia  w o ln o śc i lecz  ta k ż e  n a  in n y c h  p o la c h . M u s im y  w y p e ł­
n ić  do k o ń c a  sw ój o b o w iązek , b o  teg o  w y m a g a  nasz^ h o n o r  i w s c h o ­
d z ą c a  P o lsk a .

T R Z E B A  ROZRÓŻNIAĆ

Je d n o lito ść  p o lsk ieg o  w y s iłk u  z b ro jn e g o  w  K r a j u  p o s tę p u je  
£ k a ż d y m  ro k ie m  n a p rz ó d . W  ro k u  1940 l ic z y liśm y  w  K r a ju  ko ło  
30 sa m o d z ie ln y c h  o rg a n iz a c y j o c h a ra k te rz e  w o jsk o w y m  w  ro k u  
1942 b y ło  ich  jeszcze  s ied em , w  c ią g u  r o k u  1943 n a s tą p i ła  d a lsz  
u n i f ik a c ja  i w  ro k  1944 w k ra c z a m y  m o cn i p ra w ie  z u p e łn ą  n ie m a l 
jed n o śc ią . I s tn ie ją c e  jeszcze  o d rę b n o śc i o rg a n iz a c y jn e  s ą  p z e j a -  
w e m  p o lsk ieg o  d u c h a  in d y w id u a liz m u , c h ęc i sa m o d z ie ln e g o  sposo 
b u  r a to w a n ia  O jczy zn y , p o z o s ta ło śc ią  p rz e d w o je n n y c h  s to su n k o  
p o lity c z n y c h , a  m o że  częśc iow o  p rz e ro s tu  a m b ic ji  o so b is ty c h .

Z u p e łn ie  in n y m  p rz e ja w e m  je s t  tw o rz e n ie  p rz e z  P P R  n a  t  
r e n ie  K r a ju  G w a rd ii  L u d o w e j t.zw . A rm ii  L u d o w e j. J e j  ob licze  
s n o łe c a ie  n ie  jes t tu  m ia ro d a jn e .  In n e  z a p a try w a n ia  n a  u s t ró j  spo 
łe m n y j o s try  S w y d a n y  n a  fo rm y  l ib e r a ln o ^ a p i ta l is ty c z n e g o  
św ia ta ,  ch eć  z u p e łn e j jeg o  p rz e b u d o w y  n ie  są  c ec h am i k tó re  b y  
u n ie m o ż liw iły  w s p ó łp ra c ę  w  w a lc e  o w o ln o ść  m ię d -y  o d d z ia ła m  
w o js k a  P o lsk ie g o  a G w a rd ią  L u d o w ą .

N a to m ia s t  i s tn ie ją  do  tego  z a sad n icz e  d w ie  p rz e sz k o d y . 
P ie rw s z ą  s ta n o w i n iezg o d n o ść  n a s t a w i e n i a  p sy c h icz n eg o  G w a rd ii
L u d o w e j z c h a ra k te re m  d u c h a  p o lsk ieg o , d ru g ą  za lezn o s  j 
p o c z y n a ń  o d  -ośrodka ro zk azo d aw czeg o , leząceg o  p o za  P o lsk ą .

R u c h  k o m u n is ty c z n y  o p ie ra  się  n a  sz e rz e n iu  n ie n a w iśc i d  
c iem ięży c ie li k la so w y c h , ja k o  ś ro d e k  do  u z y sk a n ia  w ła d z y  u -n a j  
t e r r o r  lo s je d n o s tk i  je s t  m u  o b o ję tn y , sa s  zb io ro w o ść  i je j  p o s tę p  
je s t  w sz y s tk im , ś w ia t  u jm u je  m a te r ia lis ty c z m e , m e  u z n a ją c : ż a d ­
n y c h  św ia tó w  p o n a d  zm y sło w y ch , a  ty m  sa m y m  w y łą c z a  is tn ie n ie

przezyc^ d u c h a  M i t u r y  p o lsk ie j w ch o d z i n a s ta w ie n ie  b e z ­
n a m ię tn e  do in n eg o  c z ło w iek a . P o la k  m a ło  je s t  z d o ln y  do im ena- 
w tó c i n a w e t  w o b ec  n a jw ię k sz y c h  sw y ch  w r-ogow i c ie m ię ży c ie^ . 
T o  sam o  n a s ta w ie n ie  p rz e n o s i w  s fe rę  s to su n k ó w  sp o łeczn y c  . 
C z u lv  ie s t  n a  n ie s p ra w ie d liw o ś ć  sp o łeczn ą , n a m ię tn ie  p ra g n ie  ją  
u su n ą ć , a le  p o c zu c ie  sp ra w ie d liw o ś c i a mie p o czu c ie  n ie n a w iśc i je s t  
fitó w n y m  m o to re m  jego  d z ia ła n ia . _ . .

iP o lak  lu b i  o ch o tn iczo ść , w o ln o ść  d ecy z ji, a n ie c h ę tn ie  zn  . 
ja k ik o lw ie k  p rz y m u s , w sz e lk i t e r r o r  je s t  m u  w s trę tn y . P o la k  sza ­
n u je  sw ą  g o d n o ść  i -ma u z n a n ie  d la  g o d n o śc i c u d z e j,  a m e  ch



c u ć  sie ty lko  i iedyn ie  bezim iennym  k a m i e n i e m  w  m u rze  całości 
P o la k  w reszc ie  je s t  z n a tu ry  swej idealistą, m a te ria lizm  je s t m u  
obcy, w i e r z y  w  w arto śc i inne, niż ty lko dostępne zm ysłom , a w  
m asie  ludow ej i o sta tn io  w śró d  m łodzieży in te ligenck ie j p

W ia ry p ^ l S ,®ah c e w o C c i  osobistej, a .nie wszechpo^egi p a ń s tw ^  
P o lak  chce życia rodzinnego, a n ie  życia w  stadzie. Po lak , uz J 
podciągan ie  się w zw yż i chę tn ie  u suw a n a  bok każdego, k to  do te -  
eo n ie  dopuszcza, ale nie lub i m etody  spychania  w  doł. J e s t  rzeczą 
b a r d z o  znam ienną, że p ro p ag an d a  kom unistyczna  w ysuw a h asła  
pa trio ty czn e  i narodow e dla pozyskan ia  m as. C zu je  ona, ze te  
m o tyw  dzisiaj p rzem aw ia  n a js iln ie j do duszy polsk  j.

■ Je ś li co pociaga ludzi z P o lsk i do kom unizm u, to. raczej h asła  
spraw ied liw ości społecznej, szacunku  d la  p racy  <iraz^ n j ^ h ę  
p rz e ro s tu  kap ita lizm u , żad n a  w spó lno ta  w łasności an i k ap ita lizm  
państw ow y  n ie  stanow i tu  b y n a jm n ie j zachę y.

C h a ra k te r  w o jska  m usi być zgodny z duchem  narodu , a n ie  
sprzeczny  z nim . Do sw obody p ropagow anej ze w schodu  m am y 
słuszne uprzedzenie. W szak R osja  carow ej K a ta trz y n y  ogłosiła s e 
g w a ra n tk ą  w olności szlacheckiej w  Polsce, A  po tem  p rzy sz ło lS O  
S t  n iew oli w szystk ich . W olność z łask i M oskwy, tym  razem  chło­
p a  r ^ n K o h o z y ł a  b y  sie tak a  sam ą w schodnia  n iew olą. 
P o la k  o ty m  w ie i pod obce rozkazy  się n ie  .podda.

GRZMIĄ POD STOCZKIEM ARMATY

(w  113-tą rocznicę)

.Na w ieść o detron izacji, k tó ra  doszła do P e te rsb u rg a  d n ia  3° 
sivcznia p a d a ją  tw ard e  słow a oszalałego z w ściekłości ca ra  M 
k o ła ia - ’ W ojna! zagłada P o lakom !" W ślad  za m m i, ju z  z począt- 
S J  iuteao nad  g ran ica  K ró les tw a  K ongresow ego stan ę ła  arm ia  
ro sy jsk a  m a jąca  p o s k ro m ić  zbun tow anych". D ow ódcą je j został

ś“,=“p"  rtsrasaw«°
raw



•'nrfw'f1 byi° ?broiW>ę wojsko polskie."Ż 'powodu nagłej
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ODRODZENIE MARYNARKI PO LSK IEJ I  JE J
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' • ś l t ę  _____ . .

'ftS szlj W a¥yft^K i'’̂ o 5 ’śhŚe]"'^ai*to! ttprzytomnjć śófcie óstąhfie Jjij 
' ’dzić'jVćrk:ć'jak :chiubni'e Napisała' się oha w historii obecnej wojny. 
•W 'V!' W ' d i  11 listopada 1918 r. Polska odzyskuje niepodległość 
9l"nalyfcMW’4fe't:''ze, ̂ & 'ś t r r c h ' ’śttóri "śwda't’?i ś c ią g a j  do niej m ary- 
'4iai,ż$!' P o lacy ' priighaey'1 śłużye p o d ’.ojczystą banderą, p n .  28 ltótd- 
M  tęgo?' ręku 'zośtSje Wydany 'historyczny dekret o ulworzęhiU 
’ Polskiej M ary n a rk i’W ójeiihej. Są już doświadczeni oficerowie, di)

• nidma^fyiko okrętów i niema, cosfępu

■niof.brójwceHM 8 dó-td i lifif  ̂ nyćfragfżłićzfiyffi bPbmodżanin
'da^nee Rzeczypospolitej. yyVkrotee, i. 

j 'kantifiierjłi ■ ńiRdięWś^ąjd śkfad ’
zak“. .podnpsi

rpalęn-lćry. mdnftbckrę;

sd!rzeei'vvią się, 'pfajćkidW f śkaSÓwania’ rridrynafki’ jak a ' Zbyt
V '■ '  '' f ' 1 ** 1 4 ' *1 '.’ tli l l  fi* _ i — l i k     1 I T  ' li, 1 n b o  ' ł ł l i r - r ł r t 1 ry y-u-l 1 n i C r t M  Km iejSća buctodrae’g'o ‘pkns’twbV W  r.( 1923; i^iśza zdó\Vnej' cliii 

‘dpbr.tii' w  ’.S8 ._v _
^ ż ę śe  :'-st a f kfi'tv
iiyzTL dowodztv, u n u it  - t e 44" Ł̂* rew r j ' ” "̂Z.r riw

-śtói :komfenddr ćtMś leÓ ńfradm irął'U hhig wsłakdibfiy w 'obronić H e- 
K anbnierki i1’bkfey^śkiibłńe m arynark i 'polskiej J pływ ają d 0 

Bałtyku i zapuszczają się na ‘wody Norwegii. Kok Rzte,ćzypoś~
- j |6 W  ź bbaku! si-ócikdyt Ale może zdobyć się ną, wykonanie pro- 
■Sfamii m orskidgó'N terijriiej jędnak ’zamówiono 2 kóńtytcrpędowće 
i "3 oia-eiy' pddtVd’dnd ' we firaritji. Podfcliorążowie m arynarki wo- 

-jfefirięj sźkola się > a żaglowcu „filera". Rok 1930. Rozpoczynają 
■'ś&źbę kóntrtórpedbWĆę ..W.icher14 i ..Burza*4' okaz okręty podwod­
n e  ;,Wilk“V ..Ryś,Ł; i :„żtók“. W ro k ' późrijej j'W lcher'4 repreżęntu.i'

„ id t i  0 \ ~ i ^  r .W  1 T ł w A r . i f r o  W  n c ’f c i  i n  )V*Vi I n r a p l

e
latach

ića“,p i z e u  y y u jiic i y i c y u y  wfęjc}. .k u u i,.!  i u j ^ u u v y v  -  ,.>-..1 -X)  ’
"śfetffaćz mW  ];& & ?! b k ie ty  podwodiie „Sęp‘M .jOrzeł*1;. ten ostat- 
nii zbudowany żd s&łactek''iTudriuszu .'Qbrony' Morskiej. Rozpoczyna 
•Ślę budołća okrętów 'wojennych w kraju . Pierwszym  z nich je s t 
R rkdjeF .'daskdtkd '^ 'nctem  przybywa 5 innych: 'Stocznie m arynarki 
'^d'jebnbj'^VozpobSyh'aja ' budowę 2’ .końtrto.rpedowcp.w. Zagranicą 
"ZoŚtaja zamówione 2 okręty podwodne i 4 ścigacze. 
ooon :: w e ’Wr>re śn iu ;1989 przypada''jej rola obróajt naszego w ybfzę-

r e s  W  
ił



ut-rzymania swego morskiego połączenia z Prusam i Wschodnimi, 
postanowiły w  zaraniu działań w ojennych zniszczyć zagrażającą 
tej kom unikacji flotę polską. W tym  celu zgromadziły w  zatoce 
Gdańskiej poważne siły, przewyższające w ielokrotnie nasze siły 
morskie, a działania w ojenne rozpoczęły od zbom bardowania ran ­
kiem  1 września baz naszego lotnictw a morskiego w Pucku, co 
zniszczyło praktycznie zupełnie nasze i tak słabe lotnictwo m or­
skie. Mimo to działalność wrześniowa M arynarki W ojennej to nie 
tylko pasmo bohaterskidh czynów w szystkich jednostek i placówek 
obrony nadbrzeżnej, ale to skuteczna obrona naszego wybrzeża 
przez szereg długich dni pod obstrzałem  silnej arty lerii okrętowej 
i bezustannie działającego lotnictwa.

P ierw sza po tygodniu zaciętej obrony padła W esterplatte; 
Gdynia i Oksywie zdobyte zostały dopiero 15 września; kap itu la­
cja Helu nastąpiła w  dn. 1 października na skutek w yczerpania się 
zapasów amunicji.

Z 5 okrętów  podwodnych, k tórym  udało się ujść ,z Helu, 
,.Wilk“ przedostał sie szczęśliwie do Anglii. „Ryś", ,.żb ik“ i ,,Sęp“ 
były  zmuszone wejść do portów  szwedzkich gdzie jako internow a­
ne przebyw ają dotychczas. P ią ty  okręt ,JOrzęł“, zawinąwszy po­
czątkowo do Tallina, następnie wobec groźby internow ania po ci­
chu wyszedł znowu w  morze, mimo, że m iał uszkodzone przyrządy 
naw igacyjne. Po niezwykle niebezpiecznej i uciążliwej podróży, 
stanowiącej bezwzględnie .piękny czyn żeglarski, przedostał się 
szczęśliwie do Anglii, gdzie poza wymienionym wyżej okrętem  
podwodnym „Wille" znajdow ały się jeszcze 3 kontrtorpedow ce 
„Grom", „Błyskawica" i , ,Burza". W szystkie te okręty natych­
m iast stanęły do pracy  w szeregach m arynarki b ryty jskiej ale pod 
banderą polską.

W  r. 1940 b ra ły  one udział w trudnych działaniach w K atte­
gat przeciwko Konwojom niemieckim do !Norwegii w czasie k tó­
rych zginął w raz z całą p raw ie załogą okręt podwodny „Orzeł"; 
okręty  polskie b ra ły  również udział w  ochronie konwojów sprzy­
mierzonych do Norwegii, przy czym zginął kontrtorpedow iec 
„Grom" s większą częścią swej załogi". Dla w yrów nania tych tak  
znacznych stra t W. 'Brytania odstąpiła nam  jeden ze swych n a j­
nowszych kontrtorpedowców. który otrzym ał nazwę „Piorun".

W r. 1941, k tó ry  wobec odpadnięcia F rancji postaw ił m ary­
narkę  'brytyjską wobec bardzo trudnych zadań, na rów ni z okrę­
tami brytyjskim i pracu ją też bez w ytchnienia i okręty .polskie, 
a walszą tak  dzielnie, że ..Piorun" otrzym uje pochwałę adm iralicji 
b rytyjskiej za udział w  działaniach przeciwko pancernikow i nie­
m ieckiem u „Bismarck", uwieńczonym zatopieniem tęgo najw ięk­
szego okrętu, niemieckiego; „Burza", czynna przeważnie w  zatoce 
B iskajskiej zostaje również wymieniona w kom unikacie adm ira­
licji za udział w  zatopieniu nieprzyjacielskiego okrętu podwodnego.
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Jednocześnie w zrastają  siły M arynarki Polskiej przez w cie­
lenie w skład floty 2 nowych kontrtorpedow ców  „K rakow iak ' 
i .K ujaw iak" oraz okrętu  podwodnego „Sokół".

W r 1942 okręty polskie są czynne przede w szystkim  na Mo­
rzu  Śródziemnym, gdzie pełnią służbę przy ochronie konwojów n a  
M altę. Ginie przytem  kontrtorpedow iec „Krakowiak", w sam ian 
którego zostaje nad oddany do dyspozycji jeden z najnowocześniej­
szych kontrtorpedow ców  angielskich „G arland", wkrótce rowmez 
otrzym ujem y od m arynark i brytyjskiej lekki krążow nik „Dragon , 
który, n ie  będąc w praw dzie jednostką całkowicie nowoczesną, jest 
bardzo dobrym krążownikiem  konwojowym.

Jesienią r. 1942 wszystkie praw ie okręty polskie biorą udział 
w  ochronie wielkiego konw oju sprzymierzonych do A fryki Phi. 
i w tam tejszych działaniach desantowych.

W r. 1943 M arynarka Polska, wzmocniona jeszcze przez 
uzyskanie kontrtorpedowców „Orkan" i okrętu podwodnego „Dzik 
działa wspólnie z okrętam i m arynarki brytyjskiej podczas desantu 
n a  Sycylię i dalszych działań m orskich na M orzu Śródziemnym, 
przy czym szezególnie w yróżniają się okręty podwodne „Dzik , 
k tó ry  w  przeciągu krótkiego czasu zatapia 15 statków  m eprzyja 
cielskich o ogólnym tonażu 47.000 ton. Z powodzeniem rowmez 
działa okręt podwodny „Sokół". O kręty polskie biorą rowmez 
czynny udział >w działaniach desantowych pod Salerno. Jedno­
cześnie w spółdziałają przy  ochronie konwojów na A tlantyku, przy 
czym ginie w raz z całą praw ie załogą kontrtorpedow iec „Orkan' .

W końcu tegoż roku  dnia 28 listopada Po-lska M arynarka 
W ojenna obchodzi 25 rocznicę swego istnienia. Naczelny Wódz gen. 
Sosakowski w ydaje w  tym  dniu rozkaz dzienny mówiąc w  m m

„M arynarze! Wiem i w ie o tym  cały N aród że obowiązek 
Wasz spełniliście ponad zwykłą m iarę. Boje o Oksywie i Hel, w alki 
okrętów polskich na Bałtyku, A tlantyku, morzu śródziem nym  
i wodach arktycsnych tw orzą piękną stronicę dziejów ojczystych. 
Jesteście częścią polskich sił zbrojnych, k tóre ani na chwilę nie 
zaprzestały walki. Bandera polska nigdy nie przestała powiewać 
nad wolnym terytorium  Rzeczypospolitej — pokładam i naszych 
okrętów wojennych. Banderę polską podniesiemy znów na ojczy­
stym  brzegu. M arynarze! Życzę W am abyście popłynęli jaknaj- 
rychlej do polskich brzegów by z mocą i w iernie strzec wielkiego
skarbu  — wolności mórz!" , _I7

Z ciężkich przeszło 4-letnieh w alk Polska M arynarka Wo­
jenna jakkolw iek poniosła wiele bardzo dotkliwych s tra t wycho 
dzi nie tylko zaprawiona doświadczeniem wojennym , które wzm a­
ga jej wartość bojową, ale i liczebnie, znacznie silniejsza mz była 
n a  początku wojny. Mimo straty  „Gromu", „O rkanu , _ „Orła 
i „Jastrzębia" Polska M arynarka W ojenna rozw ija się i rośnie bio-
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W arm ii niemieckiej obrona ppanc. prowadzona jest przez 
„myśliwców panc.“, którzy tworzą część składową broni pane., tym  
sam ym  zaliczając się do szybkich oddziałów. „Myśliwcy panc“. m ają 
te  same barw y co pułki pane., nosząc na naram ienniku literę ,.p“ 
z num erem  oddziału). Oddziały te zebrane są w bataliony z reguły 
posiadające 3 kompanie, wyposażone w środki łączności, w spiera­
ne kolum nam i motocyklistów, m ających za zadanie rozpoznanie 
i  ubezpieczenie na korzyść sztaba lub kompanii. w

Podstaw ow ym i w arunkam i gw arantującym i spraw ne dzia­
łanie b roni ppanc. jest zachowanie odległości 1.000 m., k tóre za­
bezpieczają działko, od zniszczenia przez czołgi npla oraz stosowa­
nie niskiego toru pocisku.

Działko ppanc. musi odznaczać się lekką wagą, aby przesu­
nięcie go lub ukrycie za ,zasłoną nie przedstawiało dużych trudno­
ści dla obsługi. Musi ono dawać duże pole obstrzału w różnych k ie­
runkach, co osiąga się przez zastosowanie rozstawionej lawety.

Decydującym w arunkiem  pokonania czołgów i obrony ppanc. 
np la jest: w łasna szybsza gotowość ogniowa oraz dobre jej wyniki, 
gdy wóz bojowy npla, celnie trafiony pociskiem, k tóry  wybucha 
w ew nątrz po przebiciu pancerza, zostaje zniszczony lub poważnie
uszkodzony. '

„Myśliwcy panicemi“ obsługujący broń ppanc. m uszą odzna­
czać się nadzwyczajną orientacją, w ybitną równowagą oraz szyb­
kością działania, gdyż w każdej chwili mogą być zaskoczeni czoł­
giem npla. k tó ry  1.000 m etrow ą odległość przebywa w 4—6 m inut, 
a  w  takim  w ypadku strzał chybiony m om entalnie decyduje o. prze­
granej.

Dzięki w ybitnym  zaletom „myśliwców pane, umieszcza się 
ich w  pułkach piechoty na pozycji głównej m askując ich s ta ran ­
nie i wykluczając możliwość rozpoznania.

:Na szczeblu dywizji i wyższego dztwa czas przeznaczony do 
zwalczania wozów pane, npla jest jeszce • bardziej ograniczony. 
W pierwszej fazie w alki „myśliwcy panc“ traktow ani są jako re ­
zerwa. w ystępując dopiero wówczas, gdy zachodzi potrzeba rozbi­
cia silnego natarcia npla wymagającego połączenia siły ogniowej 
z szybkością i ruchliwością. W tym  celu „myśliwcy pane.1' są zmo­
toryzowani. Posługują się samochodem terenowym  działka zaś ich 
są w budow ane w  samojeżdżąee lawety, co pozwala na natychm ia­
stowe użycie broni w marszu. Sprzęt motorowy zabiera prócz ob­
sługi am unicję, m at. pędne oraz przyrządy specjalne do prow adze­
n ia  ognia. , ,  . ,

Obrona ppanc. w  m arszu jest b. uciążliwa. Częsc oddziałów 
„myśliwców panc.“ wcielona jest do kolum ny marszowej, pozo­
sta łe  ubezpieczają m arsz wchodząc w skład oddziałów ubezpiecz.

N a polu w alki obsługa działka ppanc. jest pozostawiona ty l­
ko sobie i od jej umiejętności zależy wynik działania_ broni, dowo­
dząc tym  samym, że zdobycze techniki naw et na najwyższym  po­
ziomie są niczym bez -wartości duchowych człowieka.


